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Rozszerzenie jubileuszu nadzwyczajnego 


Ojciec św. Pius X! wydał d. 2.IV 1934 konstytu- 
cję, mocą której nadzwyczajny juhileusz z powodu 
1900 rocznicy Odkupienia rozszerza na cały świat na 
cały rok do oktawy Wielkanocy 1935. 

Na wstępie z radością podkreśla Ojciec św. wiel- 
kie powodzenie jubileuszu, liczebność pielgrzymek, 
wielkie korzyści duchowe. Nie wszyscy jednak mogli 
wybrać się w drogę da Rzymu, przeto Ojciec św.. 
stosownie do zwyczaju Stolicy Apostolskiej, jubileusz 
rozszerza na cały świat. 


„Wzywamy wszystkich rządców Kościoła, prze- 
dewszystkiem Biskupów, ahy przez odpowiednie ka- 
zania i ćwiczenia duchowne oraz nabożeństwa jak naj- 
więcej wiernych przygotowali należycie i wszelkieni 
nakłonili siłami do zmazania win przez Sakrament Po- 
kuty i uzyskania dobrodziejstw tego odpustu zupeł- 
nego*'. 

W tych słowach zawarty jest ten olbrzymi wysi- 
łek, na jaki muszą się zdobyć kapłani, posłuszni we- 


zwaniu Ojca św., dążący do osiągnięcia wielkich ce- 
łów jubileuszu: przywrócenie należytej wolności Ko- 
ściołowi, doprowadzenie ludów do pokoju, zgody i 
prawdziwej pomyślności, rozwój wytrwałej i nieustę- 
pliwej działalności misjonarzy, pojednanie odszcze- 
pieńców z Kościołem. Do tych intencyj dodaje Ojciec 
św. nową: wobec wzmożonej akcji bezbożniczej eks- 
piacja zapomocą modlitwy i ofiar, modły o nawrócc- 
nie zaślepionych wrogów Boga, Kościoła i prawdzi- 
wej kultury. 

Dalsza część pisma zawiera szczegółowe rozpo 
rządzenia o warunkach zyskania jubileuszu czyli „od- 
pustu najzupełniejszego całej kary, jakąby za grzechy 
wycierpieć trzeba”. Rozporządzenia te cechuje wielka 
względność i łaskawość. Podstawą warunków będzie 
Sakrament Pokuty i Komunja éw., której niemożna 
na żaden inny uczynek pobożny zamienić ($ 12). 

Przed nami otwiera się więc cały rok piękn 
tężającej, błogosławionej pracy: jak największej ilo- 
ści wiernych udostępnić łaskę jubilenszu. 


System wychowawczy św. Jana Bosko i jego zastosowanie w SMP. 


Dzisiaj, kiedy o duszę młodzieży toczy się zacięta 
walka, kiedy czynniki wrogie a przynajmniej obojętne 
Kościołowi starają się przeciągnąć młodzież na swoją 
stronę i zaszczepić w jej duszy truciznę niewiary lub 
ahojętności religijnej, nie możemy pozostać obojętny 
mi zwłaszcza my kapłani powołani do tego, by sze- 
rzyć królestwo Chrystusa na ziemi. Zwróćmy baczną 
uwagę na znane powiedzenie, że młodzież to przy- 
szłość narodu i na drugie, że kła ma młodzież, do 
tego należy przyszłość. Starajmy się, by to drugie po- 
wiedzenie do nas stosowana. Aby cel ten osiągnąć, 
musimy wywierać wpływ na młodzież. Wpływ uzy- 
skuje się przez wychowanie, drogą mniej luh więcej 
umiejętnej metody wychowawczej. 

Wśród katolickich metod wychowawczych na- 
biera doniosłego znaczenia metoda zwana systemeni 
prewencyjny, uprzedzającym. Twórcą tej metody jes 
Św. Jan Bosko, największy apostoł młodzieży w XIX 
w. już za życia otaczany uwielbieniem młodzieży, po- 
dziwem starszych a dziś wyniesiony przez Ojca św 


na ołtarze. Znanym jest życiorys św. Jana Bosko. 
Skromne były początki jego pracy nad młodzieżą. 
czyna od katechizacji ubogiego murarczyka, następnie 
gromadzi okoła siebie młodych terminatorów, robotni- 
ków a nawet ułiczników i włóczęgów. Wielką miło- 
ścią, słodyczą i wyrozumiałością pozyskuje ich, roz- 
taczą nad nimi swą opiekę i wywicra na nich wielki 
wpływ. Opieka ta, jak pisze autor życiorysu, była 
podwójną: duchowną i świecką; duchowna polegała 
na wpajaniu w młodzież zasad katolickich, na nauce 
religji i zachęcaniu do odprawiania praktyk religij- 
nych; Świecka na urządzaniu dla młodzieży godzi- 
wych rozrywek, różnych gier, zachęcaniu do śpiewu 
i muzyki. dy liczba młodzieży stale wzrastała, ks. Bo- 
sko zakłada t. zw. oratorjum, które stało się podstawą 
dzisiejszych zakładów salezjańskich. Dzieła to szybko 
się rozszerza. Po roku 1875 obejmuje całą zachodnią 
Europę, dziś synowie duchowni św. Jana Bosko roz- 
prószeni są po całym Świecie. 

Dziwnem się zdaje, w jaki sposób ks. Bosko po- 
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trafił wywierać na dusze młodych, nieraz zepsutych 
chłopców tak wielki wpływ, że oddali się zupelnie 
pod jego kierownictwo, przejęli się jego zasadami, 
które pozostały im na całe życie, następnie w jaki spo- 
sóh jego dzieło tak szybko się rozszerzyło 

Tajemnica tkwi w metodzie, jaką stosował ks 
Bosko w wychowaniu młodzieży. Główne zaryay tej 
metody skreślił sam ks. Bosko w małym traktacie, 
który zostawił dla swych synów duchownych i dła 
tych, którzy będą się zajmować wychowaniem mło- 
dzieży. Zobaczmy jak wygląda metoda, zwana sy- 
stemem uprzedzającym, w świetle tej złotej ks 
żeczki. Jak sama nazwa wskazuje, metoda ta kolega 
na tem, by najpierw zaznajomić wychowanków z oba- 
wiązkami i przepisami, a następnie rozłoczyć nad ni- 
mi taką opiekę, by nie było chwili, w którejby nie 
czuli nad sobą czujnego oka przełożonego, który 
jako kochający ojciec przemawia da nich, służy za 
przewodnika w każdej okoliczności, udziela rady, 
i upomina z miłością, co tyle znaczy, jak postawić 
młodzież w niemożności popełnienia wykroczeń, 

System ten opiera się na rozumie, religji : mi- 
łości. Są to środki, które musi wychowawca stoso- 
wać ustawicznie i sam praktykować, o ile chce uzy- 
skać posłuch i dopiąć swego celu. Szczególnie musi 
pamiętać na słowa św. Pawła że mik cierpliwa jest, 
łaskawa jest, złości nie wyrządza, szuka swego, 
nie wzhurza się ku gniewowi, wszystko znosi, wszyst- 
kiego się spodziewa, wszystka przetrwa. Dlatego tym 
systemem może się skutecznie posługiwać tylko wy- 
chowawca katolicki. Podstawą, na której oparł św. 
Jan Bosko wychowanie, była częsta spowiedź i Ko- 
munja św., słuchanie Mszy św. i inne praktyki reli- 
gijne. Prócz tego ks. Bosko wykorzystał każdą spo- 
sobność, by pogłębić w młodzieży ducha religijnego. 
Taką sposobnością było zbliżające się święto, rocznica 
lub jakaś niezwyczajna okoliczność. Wtenczas zachęcał 
do odprawiania nawenn i innych nabożeństw. Nie 
należy jednak, jak pisze ks. Bosko, wywierać na 
młodzież w tym kierunku jakiegokolwiek przymusu, 
lecz delikatnie podsuwać, radzić, dawać sposobność 
do wypełniania praktyk religijnych. Za skuteczny Śro- 
dek dobrego prowadzenia się młodzieży uważał t. zw. 
„słówka wieczorne“; wieczorem przed udaniem się 
na spoczynek, zwracał się do młodzieży w kilku ser- 
decznych słowach, podając im jakąś radę, wskazówkę, 
odnoszącą się do tego œo mają czynić, a czego unt- 
kać. Tematu dostarczały mu wypadki zaszłe w cią- 
gu ubiegłych dni, Tak się mniej więcej przedstawia 
wychowanie religijne w systemie wychowawczym ks. 
Bosko. 

Co do opieki świeckiej, jak nazywa ją autor 
życiorysu ks. Bosko, zasadą świętego wychowawcy 
było pozostawić młodzieży swobodę, by mogła, jak 
tego wymaga temperament wieku młodzieńczego, do- 
woli biegać, hałasować, śmiać się. Prócz tego gimna- 
styka, zabawy na wolnem powietrzu, wycieczki, urzą- 
dzanie przedstawień teatralnych, śpiew i muzyka, de- 
klamacje, oto środki bardzo skuteczne do osiągnięcia 
karności a zachowania moralnego i fizycznego zdro- 
wia młodzieży, Uważać jednak trzeba, by przedmiot 
rozrywki, oshy biorące w niej udział i rozmowy 
jakie jej towarzyszą, nie były naganne. „Róbcie co 
chcecie'* — mawiał wiełki przyjaciel młodzieży św. 
Filip Nereusz — „mnie wystarczy, zehyście nie grze- 
szyli*. Aby to osiągnąć, powinien wychowawca czę- 
sto przebywać z młodzieżą. Jeszcze jedną zasadą kie- 
nował się ks. Bosko, a mianowicie, zostawiał mło- 


dzieży swohodę wypowiedzenia otwarcie swych myśli, 
poglądów, zapatrywań, które poprawiał 1 prostował 
w duchu katolickim. Tak pojętemu systemowi wy- 
chowawczemu należy dać pierwszeństwo przed całą 
grupą metod zwanych w pedagogji karceniem, a to 
z następujących powodów: wychowanek upomniany 
nie czuje się poniżonym, jak to się dzieje gdy się go 
karci, ani nie oburza Się na uczynione mu wyrzuty 
karę, poniewaz temu towarzyszy serdeczne, przyjaciel- 
zkie upomnienie, które przemawia do rozumu i naj- 
częściej pozyskuje serce, tak, že wychowanek sam 
uznaje potrzehę kary i jej pragnie, A więc system ten 
podbija serce wychowanka, wskazując mu w osobie 
przełożonego dobroczyńcę, który go postrzega, życzy 
mu dobrze i pragnie go uwolnić ud przykrości i po 
niżenia. W systemie uprzedzającym upomina się Wy 
chowanka w taki sposób, że przełożony zawsze może 
przemawiać do niego głosem serca, tak w czasie wy 
chowania jak i p iej; pozyskawszy go sobie raz, 
będzie mógł wywierać na niego wielki wpływ wtedy 
nawet, gdy wychowanek hędzie już na stanowiskii. 

Młodzież ohjawia zwyczajnie jeden z następu- 
jących charakterów: dobry, zwykły, trudny czyli zły 
Obowiązkiem wychowawcy jest szukać sposobu po 
godzenia tych charakterów, gdy młodzież przebywa 
razem. Nad dobrymi wystarczy rozciągnąć dozór ogól- 
ny. Najczęściej spotyka się młodzież, która posiada 
charakter i usposobienie zwyczajne, cokolwiek niesta- 
łe i skłonne do ohojętności; ci potrzebują krótkich, 
lecz częstych poleceń, upomnień i wskazówek. Trzeba 
ich zachęcać do pracy nawet przez małe nagrody i vka- 
zywać, że się pokłada w nich wielkie zaufanie, czu- 
wając jednak ustawiczne nad nimi. Wiele wysiłków 
trzeba poświęcić wychowankom krnąbrnym i niesfor- 
nym. Wychowawca powinien poznać ich, dowiedzieć 
się o ich przeszłości, pozwalać im wiele mówić, ok1- 
zywać im życzliwość; sam mówić mało, posługując 
się krótkiemi przykładami, epizodami. Nie należy jed- 
nak nigdy tracić ich z oczu, nie dając przytem poznać, 
że się im nie ufa. Może ktoś powiedzieć, że system 
ien jest trudnym w zastosowaniu. Bezsprzecznie, że 
dia wychowawców przedstawia pewne trudności, które 
zmniejszą się, gdy się zahiorą gorliwie do pracy, 
nałomiast dla wychowanków jest łatwiejszy, milszy 
i korzystniejszy Wychowanek zawsze będzie pełen 
szacunku dla swoich przełożonych i z przyjemnością 
hędzie wspominał ich wskazówki, 

Jakiej zasady trzymał się ks, Bosko w wychowa- 
niu, œo do wymierzania kar” Był on tego zdania, że 
gdzie jest to możliwem nie używać Żadnych kar, 
a gdzie konieczność wymaga skarcenia, ta pamiętać 
© tem: 1) wychowawca niech się stara, by go wy- 
chowankowie luhieli, jeśh chce, żeby się go hali; 
2) u chłopców karą jest to, co się za karę uważa. 
Na niejednym wejrzenie z wyrazem wyrzutu wywiera 
większe wraże niżhy to sprawiła ostra kara. Z wv- 
jatkiem rzadkich wypadków, nigdy nie należy udzie- 
lać nagany publicznie, lecz na osobności, zdala od 
towarzyszów i roztropnicv. Oto w najogólniejszych za- 
rysach zasady metody ks. Bosko, wyjęte z jego trak- 
tatu o tejże metodzie. Syntezą tej metody są znane 
3 S ks. Bosko, a mianowicie, by wychowanek był: 
sanus, studiosus i sanctus. Metoda uprzedzająca wy- 
maga wiele ofiarnej ze strony wychowawców, 
zupełnego poświęce! ; dla dobra młodzieży, zni- 
żenia się do niej, stania się niejako drugi raz dzieckiem 
i okazywania, że w pracach swoich ma się na oku 
wyłącznie dobro duchowe i doczesne młodzieży. 


-ĖS 
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Wielu wychowawców stosuje zasady systemu uwagę na element religijny, skierować uwagę do 
uprzedzającego, może nie zdając sohie sprawy, że Boga. Podobnie jak w oratorjum ks. Bosko, tak 


czerpie je z metody, którą po raz pierwszy sprecy- 
zował ks. Bosko. Nie tylko w szkole, gdzie ta me- 
toda powinna znaleźć szerokie zastosowanie, ale i 
w S.M P. można z korzyścią stosować wiele zasad 
systemu uprzedzającego. Kaplan pracujący w 
jeśli chce pozyskać zanfanie młodzieży, mu: 
cić się jej z miłością i zaparciom samego 
to czynił ks. kə. Trzeba okazywać młodziezy, że 
ma się na oku jej dobru a wówczas młodzież da się 
pokierować nie tylko w sprawach religijnych ale 
i w innych dziedzinach. Trzeba się zbliżyć do mło 
dzieży, oczywiście bez uszczerbku dla swej godności. 

l w S.M.P. najskuteczniejszym środkiem wycho- 
wawczym są praktyki religijne, dlatego kapłan za 
wzorem Ś Jana Bosko korzysta każdą sposob- 
ność a więc nadchodzące tto, rocznicę it. d., hy 
zachęcić młodzież do wspólnej spowiedzi i Kamunji 
św. Także t. zw. „słówko wieczorne“ można w zmie- 
nionej formie stosować z pożytkiem w S. M.P. Z oka- 
zji jakiegoś zdarzenia, wypadku, dać parę wskazó- 
wek, jak postępować w danej okoliczności, zwrócić 


W OBRONIE ŚWI 


W dniach ostatnich ogłosił JE. X. Biskup tarnow- 
ski, Dr. Franciszek Lisowski list pasterski n. t. kryzy- 
su moralnego rodzin chrześcijańskich. W rozdziale 
pierwszym omawia Dostojny Arcypasterz świętość i 
dostojność węzła małżeńskiego w świetle naturalnem 
tz punktu widzenia nadprzyrodzonego. Traktując wę- 
zeł małżeński ze stanowiska nadnaturalnego, uwy- 
pukla wnioski stąd płynące, a mianowicie: miłość do- 
zgonną, jedność i nierozerwałność. W rozdziale dru- 
gim przedstawia obowiązki rodziców wobec dzie: 

„Wiek XX“ — pisze — „nazwano „W: 
dziecka“, ale niestety można go nazwać też „wiekiem 
dzieciobójstwa''. Statystyka wskazuje nam rzecz okrop- 
ną, cyfry przerażające: w Niemczech ginie rocznie 
okoła 500.000 niemowląt, zanim ujrzały światło dzien- 
ne, niemal tyleż we Francji; w Rosji 2 miljony; w Sta- 
nach Zjednoczonych 2 i pół miljona: a w Polsce ta 
straszliwa biała Śmierć zahiera około 200 tysięcy nie 
winnie zamordowanych dzieci, Krew ich niewinna wo 
ła o pomstę do nieba. 

Czyż się dziwić, że grozi nam to, co już odczuwa- 
ją inne narody — wyludnienie. Żal ściska i przerażenie 
ogarnia każdego dobrego patrjotę, że liczha zgonów 
zaczyna przewyższać liczhę urodzin, że więcej trzeba 
trmmien, niż kołysek! A przecież od ikości urodzin 
zależy przyszłość Polski i obawiać się należy, by się 
nie spełniło przekleństwo Boże: „Nie chciał błogosła- 
wieństwa i będzie oddalone od niego.. prace jego 
niech rozchwycą obcy... a imię jego niech zginie'* 
(Psalm 108, 11, 15, 18). 

] czyż dziwić się trzeba, że Kościół św. postana- 
wil tak surowe kary za zbrodnię dzieciobójstwa* Już 
na pierwszych soborach wzbronił matce dzieciobój- 
czyni wstępu do kościoła i jedynie w chwili śmierci 
mogła taka matka otrzymać przebaczenie 1 Komunję 
św. Ojciec, zahijający dziecię, był karany dwudziesto- 
letnią publiczną pokutą, matka, za zahicie dziecięcia 
jeszcze przed narodzeniem, skazaną była na trzyletnią 


i w S.M.P. praktykuje się urządzanie gier, przed- 
stawień teatralnych, wycieczek, zakładanie orkiestr. 
Ks. Bosko przestrzega, hy rozmowy jakie się toczą, 
osoby które hiorą udział w tych rozrywkach nie 
dawały okazji do zgorszeń. Aby temu zapobiec, po- 
leca, by wychowawca sam był obecaym. Kapłan, który 
ma jeszcze ważniejsze obowiązki często nie może być 
obecnym w S.M.P., ale zawsze znajdzie się osoba 
starsza, której obecność będzie tamą, by rozrywki nie 
zeszły na złe tory a zdrowa wesołość i niewinne 
żarty nie przebrały miary. 

Wielkie umiłowanie młodzieży, cierpliwość, ła- 
godność, wyrozumiałość zawsze znajdzie drogę do 
serca młodzieży i potrafi nawet przy dużych trudno- 
ściach zrobić wiełe dobrego dla dobrej sprawy. 

X. K. P. 

Uwaga: Przy pisaniu tego artykułu korzysta- 
tem z następujących dzieł: 

1) „Traktat © systemie uprzedzającym“ ks, Bosko. 

2) „Poprzez niwę pedagogiczną“ Fierro Torres. 

3) „Żywot ks. J. Bosko“ ks. Dr. Jan Francesia. 


ĘTOŚCI RODZINY 


pokutę publiczną. (Zob. Gaume, Dzieje życia rodzin- 
nego II, 115). 

Dzisiaj niema pokut publicznych, ale Kościół św. 
matka i opiekunka dziecięcia, rzuca klątwę na taką 
matkę, zabijającą dziecię w swem łonie i rzuca klątwę 
na wszystkich w tej zbnodni współdziałających (ka- 
non 2350 $ 1). 

W rozdziale trzecim traktuje Dostojny Arcypa- 
sterz o obowiązkach dzieci wobec rodziców, kończąc 
gromkiem 1 gorącem wołaniem o powrót do Chrystu- 
sa Króla w rodzinach chrześcijańskich. 

„Duch zatruty kończy X. Biskup — już nie 
potajemnie tylko i w ukryciu, ale jawnie i powszech- 
nie uderza w życie rodzinne, wyszydza świętość mal- 
żeństwa słowem i pismem, przedstawieniami teatral- 
nemi, odczytami, powieściami erotycznemi, usprawie- 
dliwia i gloryfikuje rozwody, wolną miłość, ogranicze- 
nie potomstwa, wiarołomstwo, świadome macierzyń- 
stwa, a sakrament małżeństwa uważa za przesąd prze- 
starzały, gdyż zdaniem tej „nowoczesnej kultury“, 
małżeństwo nie jest z ustanowienia Bożego, ale swój 
początek zawdzięcza jedynie woli ludzkiej i popędom 
natury i dlatego podlega jedynie władzy Świeckiej, 
jak to napiętnował Ojciec św. Pius X] w swej cncy- 
klice o małżeństwie w roku 1931... 

1 dlatego, gdy rozważam o tem, co się dzieje 
w świecie, o bezhożnictwie bolszewickiem, a rasyźmie 
i „religii niemczyzny”, o tem zaślepieniu, że „Niemiec- 
poganin**, stała się zaszczytem (Wir erheben das Wort 
„Deutschheide* zu einem Ehrennamen tezy prof. 
Bergmanna), to dochodzę do przekonania, że Świat 
odchrześcijaniony można uratować jedynie przez u- 
chrześcijanienie rodzin *. 

Ostatni list pasterski JE. X. Biskupa tarnowskie- 
go w obronie świętości rodziny chrześcijańskiej, wy- 
dany w uroczystość Patrona rodzin naszych, św. Józe- 
fa, jest ważnym dokumentem chwili, 
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Wieczernik w Piśmie świętem i tradycji chrześcijańskiej 
(Ciąg dalszy). 


Ewangelje (jak zauważyliśmy powyżej) niewiele 
nam przekazały szczegółów, odnoszących się do Wie- 
czernika, w którym Pan jezus ustanowił N. Sakra- 
ment i kapłaństwo Nowego Zakonu. Teksty biblijne 
nie dały nam całkowitej pewności ani co do osoby 
właściciela Wieczernika ani co do tożsamości Wieczer- 
nika ewangelicznego z Wieczernikiem Dziejów Apo- 
stolskich. Jako pogląd bardzo prawdopodobny uwa- 
żam jednak pogląd tych biblistów, którzy w tej za- 
wiłej a interesującej nas sprawie przyjmują mimo 
wszystko jeden tylko a nie dwa wieczerniki. 

Lecz może tradycja pierwszych wieków da nam 
w tym względzie lepsze wyjaśnienie? Może poda 
nam jeszcze inne okoliczności, które wiążą się Ściśle 
z naszą kwestją? Trudno bowiem przychodzi nam 
oswoić się z tą myślą, by kościół jerozolimski miał 
© tak pamiątkowem miejscu zapomnieć i nie prze- 
kazać nam żadnych świadectw, odnoszących się do 
niego. Wszak było ono tak dla Apostołów jak dla 
wiernych jerozolimskich z powodu wielkich tajemnic 
przez Chrystusa tamże dokonanych nadzwyczaj dro- 
gie i święte. 

Przypatrzmy się więc zkolei tym świadectwom, 
które w rzeczywistości w dość znacznej liczbie zosta- 
wiła nam starożytna tradycja chrześcijańska. Świa- 
dectwa te wskażą nam (jak zobaczymy poniżej) kilka 
zajmujących szczegółów a mianowicie: 

1) na miejscu, gdzie znajdował Wieczernik 
(Zielonych Świątek) wznosiła się od najdawniejszych 
czasów Świątynia chrześcijańska; 

2) świątynia ta znajdowała się na t. zw. Syjonie 
(chrześcijańskim) ; 

3) prawdopodobnie z końcem 4 w. a napewno 
w 5. w. tradycja chrześcijańska dopatrywała się 
w tem samem miejscu: Wieczernika ewangelicznego, 
w którym Chrystus ustanowił N. Sakrament i w któ- 
rym [Duch święty zstąpił na Apostołów; 

4) świątynia zbudowana na Syjonie w w. 4. na 
miejscu Wieczernika przechodziła w ciągu wieków 
różne losy, podobnie zresztą jak wiele innych ko- 
ściołów w Palestynie i Jerozolimie, a wreszcie w r. 
1524 przeszedł Wieczernik ostatecznie w ręce muzuł- 
manów i pozostaje w ich posiadaniu aż do dnia dzi- 
siejszego. 

Po tych uwagach ogólnych przechodzę do pa- 
bieżnego omówienia świadectw tradycji chrześcijań- 
skiej, odnoszących się do Wieczernika. 

Już a priori można przypuszczać, że Wieczernik 
uświęcony ostatnią wieczerzą Zbawiciela stać się mu- 
siał dla Jego uczniów miejscem szczególniej drogiem 
i świętem. Trudno wprost przypuszczać, by kościół 
jerozolimski mógł choćby na chwilę o niem zapom- 
nieć. Jakoż rzeczywiście od samych początków chrze- 
ścijaństwa miejsce to stanowiło pierwszą Świątynię 
chrześcijan jerozolimskich, na czele których stał bli- 
sko 30 lat Apostoł Chrystusa św. ]akób Mniejszy. 
Dzięki szczęśliwemu położeniu w południowej części 
Jerozolimy ocalał Wieczernik w czasie zburzenia Świę- 
tego miasta w r. 70 po Chrystusie. Kilka ciekawych 
szczegółów, odnoszących się do pierwotnej historji 
Wieczernika, podał nam św. Epifanjusz, biskup mia- 
sta Salaminy na Cyprze (ad 367-—103). Pochodził on 
z miasta Eleuteropolis w Judei (ur. ok. r. 315) i tam 
też był przełożonym klasztoru przez siebie założa- 
nego przez lat 30. Znał on więc doskonale historję 


Palestyny i wszystkich miejsc dla chrześcijan pamiąt- 
kowych. Otóż z dzieła jego „o miarach i wagach* 
napisanego w r. 392, dowiadujemy Siç, że cesarz rzym- 
ski Hadrjan w drodze do Egiptu w r. 117 po Chr. za- 
trzymał się przez jakiś czas w mieście świętem. Zna- 
lazł on je całe w ruinie z wyjątkiem kilku budynków 
i niewielkiego kościoła wystawionego na miejscu, na 
którem uczniowie Zbawiciela, wracający z góry Oliw- 
nej po Jego Wniebowstąpieniu, zeszli się w górnej 
sali. Na owem miejscu bowiem hył wystawiony ko- 
ściół t. j. w dzielnicy Syjonu, która nie została zbu- 
rzona, podobnie jak inne budynki stojące wokół Sy- 
jonu i siedm synagog stojących samotnie na Syjonie 
niby maleńkie chatki. jedna z nich dotrwała do cza- 
sów Konstantyna podobna do namiotu w winnicy we- 
dług wyrażenia Pisma, — Opowiadanie to należy 
uznać za wiarogodne; nie mamy zresztą poważnego 
powodu, by poddawać w wątpliwość wartość źródeł, 
na których się opierał święty Epifanjusz. Opowia- 
dania powyższe ma także skądinąd wszelkie cechy 
prawdopodohieństwa, bo według Józefa Flawjusza 
(Wojna judzka 6, 8, 1 -5) część południowo zacho- 
dnia Jerozolimy, na której wznosił się właśnie Wie. 
czernik, nie był podczas oblężenia miasta świętego 
terenem większych walk. Rzymianie bowiem atako- 
wali Jerozolimę głównie od strony północnej; dla- 
tego też całkiem dobrze mogły się zachować niektóre 
budynki w jej części południowej. Dalszej historji 
Wieczernika święty Epifanjusz nam niestety nie zo- 
stawił i dlatego nie wiemy wcale, w jakim stanie 
przechowywał się aż da czasów Konstantyna i matki 
jego Heleny, która w r. 325 przybyła do Palestyny 
i w pobożności swej zajęła się budową wspaniałych 
bazylik ku czci Chrystusa Pana. (N. p. w Betlejem, 
na Kalwarji i na Górze Oliwnej). Z późniejszych 
świadectw historycznych dowiadujemy się jednak, że 
w połowie 4 wieku na miejscu Wieczernika, pier- 
wotnej kaplicy chrześcijańskiej, powstał niewielkich 
rozmiarów kościół. Według zapatrywania jezuity Po- 
wera, profesora Instytutu Biblijnego w Rzymie, który 
kwestję Wieczernika omawia dokładnie w dłuższym 
artykule, umieszczonym w uzupełnieniu (Supplement) 
do znanego słownika biblijnego (Dictionnaire de la 
Bible), kościół na miejscu Wieczernika wzniesiony 
został między 333 a 347 r. Pielgrzym bowiem z Bor- 
deaux w swym opisie miejsc pamiątkowych w Zie- 
mi świętej z r. 333 nie wspomina jeszcze kościoła 
na Syjonic; natomiast św. Cyryl jerozolimski w ka- 
techezie 16, 4 z r. 347 podkreśla wyraźnie wobec 
swych słuchaczy, że dla jego kazania o Duchu świę- 
tym odpowiedniejsze miejsce byłoby w górnym ko- 
ściele Apostołów. Z powiedzenia tego wynika, że 
górna sala to jest Wieczernik zamieniony został na 
kościół a stać się ta mogło po roku 333, bo wzmian- 
kowany powyżej pielgrzym z Bordeaux nie tylka 
nie wspomina nic o kościele na Syjonie, ale zazna- 
cza nadto, że kolumna biczowania Chrystusa Pana, 
którą późniejsi pielgrzymi widzieli w kościele, stała 
podówczas na wolnem powietrzu. 

Z końcem wieku czwartego (ok. r. 390) Jan II. 
arcyhiskup jerozolimski zbudował obok Wieczernika 
od strony północnej piękną bazylikę o pięciu nawach, 
która przetrwała do roku 614, to jest do najazdu Per- 
sów na Palestynę za Chosroesa Il. 

Z przytaczonego wyżej świadectwa św. Epifanju- 
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sza i kilku innych tak jemu współczesnych jak póź 
niejszych pisarzy okazuje się, że Wieczernik i ś 
tynia przy nim wzniesiona znajdowała się w południo- 
wo-zachodniej części Jerozolimy zwanej wówczas przez 
chrześcijan Syjonem. Stąd też kościół obok Wieczer- 
nika wzniesiony nazywano przez pewien czas poprostu 
Syjonem albo świętym Syjonem. Znany kronikarz Ko- 
ścioła i hagjograt Sulpicjusz Sewerus nazwał w „Ży- 
ciu św. Marcina“ pisanem około r. 100 kościół Syjo- 
nu matką wszystkich kościołów chrześcijańskich. 
Syjonu tego chrześcijańskiego nie należy jednak 
według wszelkiego prawdopodobieństwa uważać za 
właściwy, pierwotny Syjon to jest za ową słynną 
twierdzę, zdobytą przez Dawida na Jebuzejczykach 
ówczesnych mieszkańcach Jerozolimy. Ten bowiem 
znajdował się, jak ostatnie badania archeologiczne 
kazały, na tak zwanym Ofelu, poniż: chrześcijańskie- 
go Syjonu, w południowo-wschodniej części Jerozo- 
limy. O. Atanazy Fic Z. K. w swej gruntownej mo- 
nografji p. t.: Syjon — Miasto Dawidowe w świetle 
tekstów i wykopalisk, Lwów 1933, tak tłumaczy na 
str. 8 n. to dziwne i ciekawe zjawisko, że nazwa Sy- 
jon w epoce chrześcijańskiej przeniosła się ze wzgó- 
rza południowo-wschodniego na pałudniowo-zachod- 
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Pod tym tytułem ukazała się książka!) zaslugu- 
jąca na szczególniejszą uwagę naszych P. T. Czytel- 
ników, dlatego omówieniu jej więcej poświęcamy 
miejsca. 

Autor tego dzieła jest członkiem Kongregacji 
Towarzystwa Marji (Societć de Marie), oddanej wy- 
chowaniu młodzieży, rodem z Alzacji. Wydałony na 
skutek prawa Qombes'a z Francji, założył w r. 1903 
we Fryhurgu w Szwajcarji wzorowe kolegium fran- 
cuskie, słynne zczasem w całym świecie i hył jego 
kierownikiem przez lat kilkanaście. W r. 1919 powo- 
łano go do Strasburga na przełożonego największego 
zakładu wychowawczego katolickiego, pod wezwa 
niem św. Szczepan, w którym do dziś dnia pozo- 
staje. 

W świetle trzydziestokilkuletniej pracy wycho- 
wawczej tego wybitnego pedagoga nabiera jego książ- 
ka szczególnicjszego znaczenia. Podaje w niej bowiem 
nie teoretyczne, od innych autorów zapożyczone me- 
tody, lecz własne i wypróbowane siebie prze- 
życia z młodzieżą i praktyczne wskazówki wychowaw- 
cze l to w przedmiocie tak dziś ważnym, jakim jest 
autorytet w wychowaniu szkolnem i rodzinnem. W dzi- 
siejszych bowiem przełomowych czasach w dziedzinie 
życia religijno-moralnego i trudnych warimkach eko- 
nomiczno-społecznych straciła u młodzieży na swym 
blasku i znaczeniu powaga nauczyciela, duszpasterza 
i rodziców, zwłaszcza ohjektywna, nadana im zgóry 
przez prawo Boskie i ludzkie. 

Trzeba ją skutkiem tego wzmocnić, szukając dla 
niej równoważnika w wartościach intelektualnych imo- 
ralnych przedstawicieli władzy, czyli w ich autory- 
tecie osobistym. W tym też celu roztacza autor w swej 
książce przed oczyma czytelnika wielkość i piękność 


1) F, Kieffer T. M: Autorytet w wychowaniu da- 
mowem i szkolnem. Przekład autoryzowany K. Bobrow- 
skiej „Poznań, Księgarnia św. Wojciecha. Stron 307. — 
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nie. „I nie w tem dziwnego — pisze X. Fic. w swem 
dziele. Pielgrzym chrześcijanin przybywający do Jero- 
zolimy nie mógł zwracać uwagi na niskie, opustosza- 
łe pogórze wschodnie, kiedy przed sobą widział wspa- 
niałą wyniosłość zachodnią, górującą nad innemi wzgó- 
rzami jerozolimskiemi, szczycącą się posiadaniem no- 
wej Świątyni, pierwszego, kościoła chrześcijańskiego, 
Wieczernika, w którym przebywała nie arka przymie- 
rza, ale hostja Święta i sam Jezus Chrystus. To też 
z łatwością utożsamił tę wyniosłość z Syjonem bi- 
blijnym**. 

Pamiętać także trzeba o tem, co słusznie w tej 
sprawie podkreśla X. dr. Eugenjusz Dąbrowski, do- 
cent U. W. w swej interesującej pracy p. t. „Na szla- 
kach działalności Chrystusa w Palestynie“ (Warszawa 
1932) str. 143 -146, że w okresie powstawania chrze- 
ścijanstwa Syjon miał znaczenie symholiczno-religijne, 
Oznaczał on mianowicie miejsce zamieszkania Jahwy, 
gdzie imię Jego było w szczególniejszy sposób czczo 
ne i wielbione. Nic dziwnego przeto, że chrześcijanie 
nazwali swój kościół na zachodniem wzgórzu mia- 
nem Syjonu bez względu na miejsce pochowania Da- 
wida. 


(C. d. n.) 


X. P. Stach. 


WYCHOWANIU 


posłannictwa wychowawcy, który ma nieustannie od- 
krywać przed duszą dziecka i późniejszego młodzie: 
ca piękno swej duszy w tym celu, ażehy „zamienić 
w czyn utajone w niej drogocenne zasoby życiowe”, 
prowadząc młodego człowieka przez stopnie boha- 
terstwa w służbie szlachetnych i pośrednich ideałów 
ziemskich do szczytów i pełni człowieczeństwa, któ- 
rego istotną treścią jest „to wszystko, co może być 
umiłowane i pożądane w Bogu, zbliżone i dostoso- 
wane do natury ludzkiej w konkretnem życiu Boga- 
człowieka, Jezusa Chrystusa*, Oto główna myśl prze- 
wodnia książki Kieffera „Autorytet w wychowaniu“. 

Lecz szukając dobrych i skutecznych porad wy- 
chowawczych w tej prawdziwej bez przesady skarb- 
nicy pedagogicznej, w pierwszym rzędzie dla dobra 
wychowawcy szkolnego, z którego mogą także ko- 
rzystać duszpasterze na ambonie i w konfesjonale, 
oraz rodzice zwłaszcza młodzi w wychowaniu swych 
dzieci, chciejmy przeglądnąć niektóre karty tej cen 
nej książki. 

Dzieli się ona na 3 części. Pierwsza zawiera 
ogólnie znane pojęcia o władzy i jej sprawowanin, 
której ostatecznym celem jest doskonała służba dla 
wspólnego dobra wychowanka i wychowawcy i ra- 
zem z nimi całego społeczeństwa. Część druga podaje 
warunki doskonałego sprawowania władzy, najpierw 
negatywne, które stanowią jej przeszkody, poniża- 
jące godność wychowawcy w oczach dziecka i tu na- 
leżą: nieśmiałość, gwałtowność : kaprys, następnie 
ARM pozytywne, przez które wychowawca wżywa 
e intuicyjnie w duszę dziecka na jego miarę i do- 
Mładniej ją poznaje w jej dodatnich a ujemnych ce- 
chach. Zkolei omawia autor szacunek wychowawcy 
dla dziecka, w którem należy otoczyć szczególną opie- 
ką jego pełną zaufania i zapału samorzutność, pra- 
wość i szczerość, wstydliwość, wolę i sumienie. Duża 
następnie poświęca miejsca w tej części miłości wy- 
chowąwcy dla dziecka, która wtedy tylka będzie praw- 


A) 


— 194 — 


dziwą, jeśli wychowawca pozostanie zawsze duchowa- 
młodym, rozumnym optymistą i będzie towarzyskim, 
jeśli interesować się hędzie wszystkiem, co młodzież 
zajmuje i poświęcał się dla niej, spełniając swe oba- 
wiązki z powołania, a nie jaka kupiec, sprzedający 
swą wiedzę za garść pieniędzy, luh jakko urzędnik 
sądowy, idący niewolniczo za literą prawa, albo znie- 
nawidzony pedel i bezmyślny pedant, którzy uwa- 
zają szkołę za przedsiębiorstwo handlowe » eksploa- 
cyjne lub więzienie o zakratowanych oknach. W tym 
rozdziale podaje też autor doskonałe rozwiązanie 
kamaty młodzieży, a w szczególności kłamstw szkol- 
nych. 

Mimo swej miłości dla młodzieży, dzięki której 
zjedna ją wychowawca dla swych zasad, pozostanie 
on wobec niej zawsze stanowczym, gdyż młodzież 
pragnie tego, szukając w swej zmienności oparcia 
o nięugiętą i rozumną wolę swego przewodnika, 

Następny rozdział tejsamej części poświęca OF 
karom, jako środkom wychowawczyni. Za innymi pe- 
dagogami przyjmuje on kary naturalne i sztuczne. 
Jest przeciwny stosowaniu kar sztucznych (kia) 
w okresie dziecięcym, poza dziećmi bardzo krnąbrne- 
mi iu młodzieży dorastającej radzi posługiwać się 
naganą i pochwałą, Wreszcie w ostatnim rozdziałe 
drugiej części przedstawia autor ujemne skutki w ży- 
ciu młodzieży, wynikające z niezgodnego wychowa- 
nia obojga rodziców, luh domu i szkoły, gdy rodzice 
podrywają autorytet nauczyciela swych dzieci, swoją 
czasami nieuzasadnioną krytyką jego pracy wycho- 
wawczej. W czasach dzisiejszych jest ta zagadnienie 
bardzo ważne 1 należałoby je poruszać często na 
ambonie. 

W trzeciej i ostatniej części swego dzieła, stawia 
antor przed oczyma wychowawców konkretne wy- 
niki, © które oni ubiegać się mają w swej wzniosłej 
i trudnej pracy. Mają zatem jego zdaniem wnieść 
atmosferę rodzinną do sali szkolnej, tak, azehy mło- 
dzież nie nazywała jej pogardliwie „budą' i nauczy- 
cieli urzędowymi wrogami. Tu podaje autor doskonałe 
wskazówki, jak ma nauczyciel zdobywać u młodzieży 
dobrą popularność, hez której nie można pozytywnie 
w szkole pracować. 

Następnie mają uczynić wychowawcy swoją mło- 
dzież posłuszną i karną, tak, żeby te cnoty były przez 
nią uznane i pożądane. Przytem zapoznaje się czytel- 
nik z przyczynami nieposłuszeństwa u młodzieży, we- 
wnętrznemi i zewnętrznemi 1 dochodzi do przekona- 
nia, że autor nie godzi się na taki kierunek wycho- 
wania, który chce uczynić z niego zabawę dla dziecka, 
wolną od wszelkich starć między samolubną wolnością 


dziecka, a trudnemi nieraz rozkazami wychowawcy. 
Pohudką do posłuszeństwa ma być u młodzieży także 
jej szacunek dla ludzi, oparty na ich „wielkościach“ 
moralnych. Ponieważ dziecko znajduje się „w wieku 
bez litości“, więc wychowawcy mają nieustannie od- 
krywać przed oczyma dzie: wielkości* u ludzi, 
zwłaszcza u starców, biedaków, kobiet i przełożonych 
i to jest według autora trzeci postulat dobrego wy 
chowania 

Poniewaz dalej w szeregach dzisiejszej młodzieży 
jest wiele bierności osobistej i społecznej dzięki, prze- 
sadnemu wychowaniu statyczneemu, w którem mło- 
dzież składa odpowiedzialność za swe wychowanie 
na dom rodzinny i szkołę, więc radzi autor tak okle- 
rować wrodzoną Samorzutnością i duchem in 
u młodzicży, ażeby ona, przynajmniej rze leaga 
współpracowała nad swem wychowanicin, bez ze- 
wnętrznych nalegań i w ten sposób tworzyła w wy- 
chowaniu dynamicznem swe własne życie, pod na- 
kazem własnego sumienia. Tu piętnuje autor wycho- 
wanie nadmiernie purytańskie: i przesadnie klasztor- 
ne, autorytatywne (same nagany), pedantyczie i mięk- 
kie (dzieci hez zarzutu), z którego wychodzą jednost- 
ki niczdatne do późniejszego życia. Przy tej sposob- 
ności porusza także autor ciekawą i aktualną rzecz, 
w której wykazuje, że trudniej jest wychować jedna 
dziecko, aniżeli więcej, trudniej dzieci bogatych ro- 
dziców, niz biedniejszych. 

Wyrobienie zatem w duszach młodzieży poczu- 
cia odpowiedzialności osobistej za swe zdrowie, po- 
stepy w nance i dobrych obyczajach, za swe życie 
przyszłe, doczesne i wieczne. oraz poczucia odpowie- 
dzialności społecznej za dobro i zła społeczne, jest 
według autora „Autorytctu* czwartym nakazem dn- 
brego wychowania. 

Wreszcie przy: końen swej książki domaga się 
autor od wychowawcy, ażeby uczynił swego wycho- 
wanka bohaterem w życiu codziennem, którym się 
sianie, jeśli pójdzie za swojem powołaniem i uko- 
cha swój wybrany zawód, wzorując się pod tym wzglę- 
dem na swym mistrzu-wychowawcy, który będzie dla 
niego „dro, prawdą i żywotem* 

Z krótkiego zestawienia treści tej książki wy- 
nika, że ona powinna znaleźć się w rękach wszyst- 
kich Konfratrów, pracujących w duszpasterstwie szkol- 
nem 1 parafjalnem, gdyż obok starych i ogólnie zna- 
nych zasad w wychowaniu podaje ona wiele no- 
wych i dostosowanych do dzisiejszych czasów rad 
i wskazówek. 


X. Dr. lózej Dajczik 
katecheta gimn. 


Nieznajomy Jatmużnik na falach radjowych 


Akcja Braia Cezarego w Poznaniu. 


Doświadczenta Radjostacyj Polskich wykazały 
żadna dziedzina sztuki i żaden wynalazek nic jest 
tak ściśle związany z miłasierdziem, ową królową cnót, 
jak radjo. Fale radjowe przenoszą apostolstwo mi- 
tości do serc miljona słuchaczy, hudząc wszędzie ży- 
wy oddźwięk. Żadna sala odczytowa i żadne pismo 
nie może być tak potężnym czynnikiem, bo żadna 
nie dysponuje tą cudowną hezpośrednością wrażenia, 
którą wywołuje słowo radjowe. Nawet w Poznaniu. 
który jak wiadomo — ma dobrze zorganizowana 
sieć towarzystw dobroczynnych, Radjo potrafiło pro- 


pagandzie :niłosierdzia katolickiego dodać sił i no- 
wego bodźca 

Miłosierdziu katolickiemu poświęcone są w Po- 
znaniu audycje „Z nad krawędzi“ Brata Cezarego, 
których liczba dobiega już 250:cn. Tematem tych 
gawęd jest życie ludzi uhogich, ludzi złamanych, upa- 
dłych, wykolejonycii; celem ożywienie wśród słu- 
chaczy Miłości Chrystusowcej, pobudzenie ich do czynu 
miłosiernego. Brat Cezary stara się na kanwie obraz- 
ków z życia rozwiązywać aktualne problemy, stara się 
przerzucać przez morze nienawiści i użerania się o byt 
most wzajemnego wyrszumienia i współczucia. 

Cei swój audycje „Z nad krawędzi“ osiągają 
w zupełności. Oprócz ogromnej ilości najrozmaitszych 
listów, obok znacznej liczby przesyłek w naturze i go- 
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towiźnie dla ubogich, akcja Brata Cezarego wskazała 
drogę wielu ludziom wykslejonym, wielu poprawiła, 
wielu umocniła na duchu, ratując od ostatecznego za- 
lamania. 

(iawędy Brata Cezarego słuchane są co piątek 
przez wszystkich z olbrzymiem i niesłabnącem zainte- 
resowaniem. Brat Cezary wprowadził do programów 
radjowych nowy typ audycji: prostej, i bezpośredniej 
gawędy z jednym tylko słuchaczem. Brat Cezary nie 
zwraca się do ogółu, do miljonów, ale zawsze mówi 
do jednego jedynego serca ludzkiego, do swega brata 
w Chrystusie. 

Wprawdzie Brat Cezary omawia głównie 
w swych audycjach rzeczy i sprawy „z nad krawę- 
dzi“ normalnego życia; okropną nędzę ı beznadziejną 
walkę ludzi ubogich, nie na tem ogranicza się jed- 
nak jego działalność. Zaznajamia społeczeństwo w ca- 
łym szeregu reportaży radjowych z zakładami i in- 
stytucjami społecznemi, z ich urządzeniami i potrze- 
hami, wprowadz. w ten sposób ludzi do wnętrza 
szpitali, sierocińców, baraków i przytułków. Ukaza- 
nie przez radjo tych stron ludzkiego życia wywo- 
łuje zwyczajnie najpierw zdurmnie „czyż tak rze- 
czywiście być może myśli przeciętny radjosłuchacz 

nigdynysmy tego nie przypuszczali“. Po zdumie- 
niu przychodzi wzruszenie przed obrazem nędzy, a po 
wzruszeniu -- najważniejszy efekt audycji — ser- 
deczna ofiarność. Jest faktem, że pod wpływem audy- 
cyj charytatywnych Radja wzrosła ofiarność społeczna 
i ożywiła się działalność charytatywna w Poznaniu 
i okolicach. 

Któż to może być ten człowiek, który wśród 
zgiełku życia pięknego i czystego Poznania trafia 
na ową krawędź hytowania ludzkiego, ua granicę 
między kulturalnem życiem a jaskiniowem przetrwa- 
niem zmory życia? Brat Cezary jest pseudonimem i to 
pseudonimem tak ściśle przestrzeganym, że właściwie 
tylko kilka osóh wie, kto nim jest naprawdę. Ta ta- 
jemniczość działa na słuchaczy fascynująco. Wiedzą 
że oo piątku będzie mówić Brat Cezary, wiedzą, że 
co piątku spłynie w ich dusze promień miłości bli- 
źniego, ałe nie wiedzą, kto jest źródłem myśli, które 
podnoszą serca do cnoty miłosierdzia. 

W swej wędrówce po zaułkach poznańskiego ży- 
cia przeszedł Brat Cezary przez wszystkie kręgi sp 
łecznego czyśćca i poznał oko w oko te sfery, które 
obojętność społeczeństwa postawiła na krawędzi roz- 
paczy. Jeżeli na tej krawędzi nikt im ręki nie poda, 
ręki pełnej miłosierdzia, to za nią rozwiera się już 
tylko przepaść bez ratunku i powrotu. 

Radjosłuchacze umieją wyczuć tę krawędź i chęt 
nie śpieszą z pomocą. 

Audycje Brata Cezarego szerzą zasady realizo- 
wiania największego przykazania: 

„Miłuj bliźniego jak siebie samego" 


De tempore ageneseos 


Moniia pro coniessariis. 


Ze względu na ogólne zainteresowanie tą spra- 
wą, podajemy wyjątek z dzieła B. H. Merkelba- 
cha, O. P., profesora teologji moralnej w Collegium 
Angelicum pt: Summa Theologiae moralis 
ad mentem D. Thomae et ad normam iuris novi — 
Parisiis, Desclee de Brouwer et Soc. 1933, Tom. IH. 
stron 928 i n. 


Ab onanismo differt omnino praxis copulam solo 
tempore agencseos hahendi, quo tempore nullatenus 
aut rarius accidit conceptis; unde ista prax! generatia 
fit parum probabilis. Talis enim agendi ratio non cst 
peccaminosa, cum caniuges possint sese continere 
quamdiu volunt, ct aliunde nil contra finem matro- 
monii agant tempore quo congrediuntur (S. Poen. 
16 iun. 1889), dummodo ita fiat ex recta intentione 
sen iusto motivo ct servatis debitis circumstantiis. Me- 
rito tamen monent episcopi Belgii: „ne autem ipsis 
coniugibus propomatur tempus ageneseos ac si per 
ilud gencratio certe vitarctur*'. 

W uwagach podaje O. Merkelbach calendaris ste: 
rihtatis et fertilitatis według Cappelmanna, Siegla, 
Knausa, ©gino, circa quae notandum: 

1. Computus est approximativus, unde ad certo 
vitandam conceptionem abstinere debent coniuges 
a die 4 ad diem 19 vel 20 post menstruationem. 

2. Experimenta nondum sunt sufficienter certa, 
quia: u) incertum est tempus durante quo ovum et 
sperma ad foecundationem sunt apta; b) experimenta 
non sunt satis numerosa ad certitudinem faciendam; 
et c) plura non in specie humana sed in animalibus 
fuerunt facta, nnde ex eis tantum concludi potest per 
analogiam. 

3. Ovulatio praecox aut tardior aut supplemen- 
taria semper est possihilis, unde et de facto, fecunda- 
tiones locum habuerunt aliis temporibus. 

4. Hinc alii dicunt non dari, hac in re, legem 
generalem, sed rem dependere a diversa conditione 
mulieris; alii vero dicunt nullum esse tempus in quo 
conceptio non sit possihilis. 

Te wyniki doświadczeń i taki stan sprawy każą 
autorowi takie podać praktyczne zasady postępowania: 

Ex quibus constat quam caute in affirmando vel 
consiilendo hac in re procedere debet confessarius; 
nec ista doctrina spargenda est in po- 
pulo quia noceret bono communi 

Speciatim: 4 Praxis copulam sobo tempore age- 
nesens exercendi, etsi de se non sit illicita, est tamen. 
male sonans, qua exigit rationem cohonestantem. 

b) Ergo, ut in casu concreto sit honesta, opus 
est ut fiat ex bono fine, qualis non est vitare omnem 
prolem, aut voluptati indulgere. 

c) Etiam si adsit bonus finis, insuper requiritur 
ut fiat in circumstantiis debitis, v. g de mutuo can- 
sensu et absque periculo incontinentiae. 

d) Hinc talis praxis non est publice 
proponenda, nec etiam privatim positive suadenda, 
quia id natum est generare scandalum, imo ducere ad 
onanismum. 

e) Sed quandogue potest confessarius caute 
illam suggerere: ita si adsit ratio sufficiens omnem 
conceptionem vitandi et poenitens continentiam servare 
non possit, posset confessarius dicere in hoc casu 
id non esse malum; vel si inveteratus onanista sit in- 
oorrigibilis, cui talis modus agendi proponi posset 
ut minus malum 

Haec est doctrina satis communis inter moralistas. 


Prosimy uprzejmie o wyrównanie 
prenumeraty zaległej i zapłacenie 
prenumeraty za rok, wzgl. kwartał 
bieżący. 


GŁOSY PRASY 


Łemkowszczyzna. 


Czasopismo „Oriens“ (Kraków) przynosi w ze- 
szycie ostatnim (Marzec-kwiecień 1934) p. t.: Admi- 
nistracja Apostolska dla Łemków ciekawy ogólny po- 
głąd na stan tej sprawy. 

Dekretem Sw. Kongregacji dla Kościoła Wschod- 
niego z dn. 10 lutego br., zaczynającym stę od słów 
Quo aptius consuleret, utworzył Ojciec św. Pius XI. 
administrację apostolską, wyodrębniając ją z diecezji 
przemyskiej, uzależniając bezpośrednio od Stolicy św. 
Administratorem Apostolskim tej nowej kościelnej jed- 
nostki administracyjnej został mianowany 4 Mikołaj 
Nahorjańśkyj, szambelan J. $w., dotychczas dziekan 
wojskowych kapelanów obrz. grecko:kat. 

Administracja ma obejmować dziewięć dekanatów 
diecezji przemyskiej (na ogólną liczhę 54 w diecezji) 
z 121 paratją (na ogólną liczbę 759) i 128.000 wier- 
nych (na ogólną liczhę wiernych w diecezji 1244,000). 
Właśnie na tem terytorjum najbardziej prawosławna 
Cerkiew przeprowadzała swoją akcję w celu aderwa- 
nia unitów od Kościoła katolickiego, co się jej udało 
w jakichś 150%, gdyż liczy swoich zwolenników na 
jakie 20.000 (na 128,000 pozostałych wiernymi Ko- 
ściołowi). 

Utworzenie tej Administracji dokonało się po 
wzajemnem porozumieniu Stolicy św. z rządem Rze- 
czypospolitej, Na siedzihę Administratora Apostolskie- 
go zostało wyznaczone miasto Rymanów. Dotąd nie 
nastąpiła prekonizacja X. prałata Nahorjanśkiego na 
biskupa. Niewiadomo kiedy Administrator Apostol- 
ski obejmie faktycznie zarząd powierzonego mu tery- 
torjum, dotąd bowiem ta nie nastąpiło 

Decyzja Rzymu wywołała liczne komentarze pra- 
sowe, nieraz wręcz sprzeczne, zależnie od ogólnej 
ideologji politycznej danego dziennika. Utworzeniem 
Administracji najbardziej zaniepokoili się prawosław- 
ni, obawiając się skutecznego zatamowania propagan- 
dy. Nawołują się też do zwiększonych wysiłków w kie- 
runku prowadzenia dotychczasowej akcji, do ofiarno- 
ści na „misję“ na Łemkach, domagają się biskupstwa 
prawosławnego we Lwowie. 

Nacjonalistyczna prasa ukraińska podniosła dużo 
obaw z powodu wyodręhnienia Łemkowszczyzny. Wi- 
dzi w niem rozbijanie spoistości nacji ukraińskiej a 
zarazem eksperyment niebezpieczny dla samejże unji 
jako pewne ustępstwo dla wpływów zanikającej par- 
iji moskwofilskiej, której przedstawiciele byli i są agi- 
tatorami prawosławia. 

Poważne stanowisko zajęła wobec zarządzenia 
Rzymu „Meta“, tygodnik katolicki, blisko stojący X. 
Metropolity Szeptyckiego (4 marca rb.). Zaznacza, że 
wyodrębnienie Łemkowszczyzny nie jest koniecznie 
rozhijaniem ścisłej jedności metropolji halickiej, bo 
taka jedność właściwie już nie istniała wskutek przy- 
czyn wytworzonych nie w Rzymie, ale na krajowym 
gruncie.. Stwierdza, że Rzym, tworząc nową Admi- 
nistrację, nie kierował się  nacjonalno-politycznemi 
względami, ale kościelnemi. Utworzenie tej Admini- 
Stracji nie utrwala jakiegoś dokonywującego się na 
Łemkowszczyźnie procesu i nie wyklucza różnych moż- 
liwości w nim na przyszłość, do których klucz — mó- 
wi pismo jest w naszych (t. j. ukraińskich) rękach 
W religijno-obrzędowym chaosie na Łemkowszczyźnie 
nowe biskupstwo jest bezsprzecznie „ośrodkiem po- 
rządkującym'. Spodziewa się, że przy roztrapności 
i takcie dadzą się pozyskać dla ukraińskiej idei te u- 
miarkowane jednostki z „taboru moskalofilskiego*, 
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które rozczarowały się do Rosji i zbliżają się do „u- 
kraińskiego pnia“. O Księdzu Administratorze, pisze 
„Meta“, że jego osoba „daje pewną nadzieję, że dal- 
szy rozwój wypadków na Łemkowszczyźnie, zależny 
od niego, nie pójdzie przeciwko dobru ukraińskiej 
Cerkwi katolickiej i ukraińskiej narodowości''.. 

Prasa polska przyjęła nominację X. Nahorjan- 
śkiego naogół z zadowoleniem. Dla niej prawie decy- 
dującą jest rzeczą, że nominat nie jest Ukraińcem, że 
zatem nowa Administracja raczej przeszkodzi narzu- 
caniu Łemkom przez kler ukraiński ukraińskości, przed 
którą się oni jakoby bronią, uciekając aż do prawo- 
sławia. 

Pod tym względem prasa polska może zbyt u- 
praszcza ocenę wypadków. Trzeba bowiem zwrócić 
uwagę, że propaganda prawosławia na Łemkowszczy- 
źnie rozpoczęła się na szeroką skalę już w latach 
1910—1914, kiedy propaganda ukrainizmu była tam 
jeszcze b. słaba a księża ukraińscy należeli do wyjąt- 
ków, a i w konsystorzu przemyskim były jeszcze 
dość silne tradycje „staro-ruskie*. Prasa ukraińska 
jest tego mniemania, że schizmę przygotowali właśnie 
wszechwładmi podówczas księża moskałofilscy, choćby 
już w ten sposób, że podkreślali zhyt kulturalną i na- 
rodową jedność „Hłałyczan* z Rosją a do tej jedno- 
ści należało także prawosławie, że zaniechali kato- 
lickiego uświadomienia ludu, zagrzęźli w jednostron- 
nym konserwatyzmie liturgicznym i t. d. Zdaniem u- 
kraińskiej prasy, nie ukrainizacja Cerkwi na Łemkach 
wywołała schizmę, ale to. że zapóźno się zabrano 
da ukraińskiego uświadamiania ludności. 

Że sytuacja na Łemkowszczyźnie jest istotnie bar- 
dziej skomplikowaną, niż to sądzi ogół prasy polskiej, 
tegó dowodzi fakt, że ukraińskie uświadomienie ludu 
raźno postępuje naprzód i, co znamienne, przenika 
nawet do wsi, które odpadły do prawosławia, tak iż 
nie można już utożsamiać pojęć: prawosławny a sta- 
roruisin, czy moskalofił. 

Co się tyczy pracy Ukraińców wśród Łemków, to 
ota jaki jej obraz rysuje jeden z wybitnych przedsta- 
wi i społeczeństwa ukraińskiego w liście pisanym 
niedawno do naszej redakcji: „Lwnwscy Ukraińcy 
wzięli się teraz na serjo do pracy na Łemkowszczyźnie 
i to —- jak mówią bolszewicy — „udarnym poriad- 
kom“. Założono tam 154 punktów bibljotecznych i 
wysyła się w te strony około 20.000! egzemplarzy u- 
kraińskich gazet gratis. Sama „Narodna Sprawa“ (har- 
dzo popularny tygodnik) obiecała przez rok wysyłać 
1.000 egzemplarzy. | wysyła. 24 ciekawych wiejskich 
chłopaków wzięto do ukraińskich burs gratis, a do 
15 lutego zgłoszono tam już 36 nowych czytelni Pro- 
świty. Wydaje się także osobny tygodnik dla Łemków”. 

Jak widać, Administracja Apostolska zastaje na 
Łemkowszczyźnie stosunki bardzo zawiłe. 

Administracja Apostolska staje tu oko w aka 
z propagandą prawosławia, które teraz zapewne je- 
szcze podwoi swoje wysiłki. 6 marca we wsi Doszni- 
cy, powiatu jasielskiego na Łemkowszczyźnie, odbył 
się zjazd misjonarzy prawosławnych tego zakątka kra- 
ju. Przybyli nań wszyscy działający na tym terenie 
szerzyciele prawosławia; przewodniczył zjazdowi „hie- 
romonach** Filoteusz Narko, mający stałą siedzibę we 
Lwowie, jako dziekan parafij prawosławnych w Ma- 
łopolsce. Podniesiono znowu sprawę osadzenia biski- 
pa-wikarjusza dla tej części kraju, potrzebę założenia 
wśród ludu bractwa prawosławnego, omawiano spra- 
wę katechizacji dzieci szkolnych, zagadnienie prasy 
i t. d. Przeciwko tej akcji musi być rozwinięta silna 
kontrakcja katolicka. TU 


— 197 — 


Sprawy religijne 


Kościół rzymsko-katolicki w cyfrach. Ukazał się 
nowy rocznik papieski „Annuario Pontificio** na r. b 
Na 1204 stronach tego najnowszego schematyzmit Ko- 
ścioła katolickiego mamy zilustrowaną znakomicie 
olbrzymią pracę tej wszechświatowej organizacji, jaką 
jest Kośctół rzymsko-katolicki, imponujący i tym, któ- 
rzy stoją zdala, swym rozwojem i tężyzną duchową. 

Wyjmujemy kilka danych, odnoszących się do 
hierarchji i administracji kościelnej. Kalegjum kardy 
nalskie, którego pełna liczba (nigdy prawie nieoStą- 
gana) wynosi 70 członków, liczy 5 purpuratów, po 
nadto 2 kardynałów jest zarezerwowanych „in petto“ 
t. zn. że nazwiska ich nie zostały jeszcze ujawnione. 

Oprócz 7 biskupstw rzymskich podmiejskich (sie- 
dzib kardynałów biskugów) mamy 10 patrjarcha- 
tów-rezydencyj i 4 patrjarchaty tytularne, 207 stolic 
metropolitarnych, 38 stolic arcybiskupich (niemetro 
politalnych), 005 stolic biskupich rezydencjalnych, 673 
tytułarnych metropolitów, arcybiskupów i biskupów, 
45 prelatur i opactw t. zw. „nulius*', 256 wikarjatów 
apostolskich, 104 prefektury apostolskie, nadto 37 
innych samodzielnych placówek administracyjnych mi- 
syjnych. 

Za pontyfikatu Ojca św. Piusa XI powstało 90 
arcybiskupstw i biskupstw, 35 Wikarjatów Apostal- 
skich, 38 Prefektur Apostol. (z których już 18 zo- 
stało podniesionych da godności Wikarjatów Apostl.) 
i 26 innych samodzielnych placówek misyjnych. 
W ostatnich miesiącach (po zestawieniu oficjalnem, 
t. zn. od 1. I. 1934) powołał Ojciec św. już nowe 
dalsze placówki administracyjne da życia, m. in. admi- 
nistrację apostułską na Łemkowszczyźnie. 

Wystawa prasy katolickiej. „Osservator: Romano" 
podaje bliższe szczegóły o projektowanej 
międzynarodowej w wie prasy katolickiej. Na spe- 
clalne życzenie Ojca św. wystawa zorganizowana Zo- 
stanie nie w mieście Watykańskiem, jak pierwotnie 
myślano, lecz w letniej rezydencji papieskiej Castel 
Gandolfo, gdzie otrzyma wspaniałą oprawę w po- 
staci jedynych w swoim rodzaju ogrodów zamkowych 
Na pomieszczenie materjału literackiego, historycz- 
nego, obrazów, modeli i tym podobnych eksponatów 
przeznaczono od sześciu do dziesięciu wiclkich sal. 
Organizacja Wystawy spoczywa w rękach dyrekcji 
„Osservatore Romano“, Na czele komitetu przygo 
towawczego stoją bratanek Papieża, hr. Francesco 
Ratti, naczelny dyrektor dziennika watykańskiego, hr. 
Dalla Torre, inżynier Leon Castelli, jaka kierownik 
działu technicznego i szereg innych wybitnych oso 
bistości. Wystawa połączona będzie z trzecim między- 
narodowym kongresem prasy katolickiej w Rzymie, 
który zwałany zostanie z okazji 75-tej rocznicy istniec- 
nia „Osservatore Romano*. Nie ulega wątpliwości, 
że hędzie ona cennem podsumowaniem doświadczeń 
i źródłem praktycznych, doniosłych wskazówek na 


przyszłość nietylko dla RSA katolickiej, lecz dla 
wszelkiej wogóle prasy. Do komitetu przygotowaw- 
czego został zaproszony dyrektor KAP, X. prałat Ka- 


czyński. 

Nakład prasy katolickiej w Niemczech. W myśl 
nowych postanowień prasowych dzienniki w Niem- 
czech muszą obecnie podawać na stronie tytułowej 
nakład, w jakim się ukazują. Na podstawie tych in- 
formacyj można stwierdzić, że 20 miljonów katolików 
niemieckich abonuje ogółem 326 tysięcy egzemplarzy 
dzienników, których w tej chwili jest razem 18. Cyfry 


te nie dotyczą tygodników i miesięczników, które ma- 
ją wielką poczytność. Największy nakład posiada 
„Essener Volkszeitung* (32 tys.) oraz bliskie tej 
cyfry „Munsterischer Anzeiger" (31.850), „Dusseldorf 
Tageblatt (31.850) « w Padehorn wychodzący „Weat- 
falische Volksblatt“ (27 tys.). Z innych znanych dzien- 
ników posiadają nakład: „Schlesische Volkszeitung“ 
22 tys., „Rhein-Mainische Volkszeitung" — 19.200, 
Kölnische Volkszeitung“ 18.250, „Germania“ 10.750 
i „Augsburger Postzeitung'* 4.012, posiadający 
nakład najmniejszy. 

Do spowiedzi z 
hitlerowcami a Kośi 


Heil Hitler!“ Konflikt między 
em katolickim na gruncie gdań- 


skim zaczyna przyjmować bardzo ostre formy. W ubie- 
głą niedzielę na tem tle doszło do starć, których ofiarą 
padło u rannych. Przyczyną zamieszek była ka- 


zanie, w którem kapłan poruszył sprawę odmówie- 
nia spowiedzi osobom przystępującym do konfesjo- 
nału z pozdrowieniem „Heil Hitler!“. 

Katolicki blok w Czechosłowacji. Od pewnego 
czasu na łamach prasy zarówno czeskiej jak i sło- 
wackiej omawiana jest konieczność powstania w Cze- 
chosłowacji błoku wszystkich stronnictw katolickich 
to.znaczy: czeskiego, słowackiego, niemieckiego, a na- 
wet i madziarskiego. W sprawie tej poseł Jarosław 
Stransky pisze w „Lidovych Novwinach*: 

„Hlinka (mowa tu o zasłużonym Słowaku ks. 
prał. Hlince, przywódcy katolickiego stronnictwa lu- 
dowego) wyrósł politycznie jako najczynniejszy sło- 
wacki współbojownik Czechów w walce o wolność 
i nie mógłby lepiej uświetnić 70-ej rocznicy swych 
urodzin jak podaniem ręki ku zgodzie, bez czego 
i słowacka i czeska wolność mogą być zagrożone". 

A wychodzące w Przerowie czasopisma „Pra- 
vo“ zaznacza kategorycznie: 

„Jeżeli dotąd zawodziły wszelkie próby wytwo- 
rzenia bloku katolickiego, to dziś już musi być od 
zrealizowany, gdyż stał się potrzebą republiki. 

Ktoby mu przeciwdziałał, ten występowałby prze- 
ciw interezowi Państwa. To przeświadczenie musi 
zwyciężyć, i musi to hyć ostatecznie jasno wyrażone, 
że katolicy czechosłowaccy urzeczywistnienie bloku 
swych stronnictw winni poczytać za swą powinność 
wobec państwa, jego bezpieczeństwa i całości”. 

Walka o wolność religiiną w Czechosłowacji. 
Przedstawiciele katolików niemieckich w Czechosło- 
wacji, ks. prał. senator Feierfeil i dyrektor Zach zło- 
żyli w tych dniach ministrowi wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego drowi Kremarowi memorjał, 
w którym domagają się zniesienia wrogich religji roz 
porządzeń rządowych. Autorom memorjału chodzi 
przedewszystkiem o to, by w drodze dekretowania 
zniesione zostały te wszystkie rozporządzenia, które 
wydane były w ciągu kilku ostatnich Jat. W sprawie 
tej ks. senator Feierfcil wygłosił niedawna w senacie 
dłuższe, odpowiednio umotywowane przemówienie 
Minister przyrzekł zbadać poruszone zagadnienia 
i udzielić odpowiedzi w możliwie krótkim czasie. 
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Jubileusz wielkiego kapłana-patrioty. W roku bie- 
żącym obchodzi zasłużony i otoczony czcią powszechną 
proboszcz parafji kolegjackiej św. Marjı Magdaleny 
w Poznaniu, X. prałat Antoni Stychel, 75-lecie uro- 
dzin, a zarazem i 40-lecie pracy na niwie społecznej 

Nazwisko X. prałata Stychila znane jest z nie 
ustraszonych jego wystąpień z trybuny poselskiej 
w Berlinie, przemówień gorących, któremi piętnował 
harbarzyński system pruski, stosowany wobec Pola- 
Pków. Czy to z powodu katowania dzieci wrzesiń- 
skich, czy kneblowania ust na zebraniach, czy wy- 
właszczania, zawsze X. prałat Stychel jako poseł w sej- 
mie pruskim i w parlamencie niemieckim płomiennemi 
swęmi przemówieniami wykazywał rządowi niemiec- 
kiemu straszną krzywdę narodu polskiego i odważnie 
zapowiadał przyjść kary Bożej. 

Tej walki nieustraszonej z wrogiem tak przemoż- 
nym społeczeństwo wielkopolskie X. prałatowi Stych- 
lowi też nigdy nie zapomni. | nie zapomni mu moc- 
nych oświadczeń w toku wojny światowej, gdy np. 
w momencie decydującym wołał z trybuny parla- 
mentu: Redde, quod debes! Oddaj, coś winien! 

Urodzony 13:6 1850 r. w Dłusku, kształcił się 
najpierw w gimnazjum Marji Magdaleny w Pozna- 
niu, hy następnie oddać się studjom inżynierji na 
politechnice w Berlinie. W tym czasie gorliwie praco- 
wał w tajnej organizacji kształcącej się młodzieży. 
Wybuchła potem t. zw. walka kulturalna, po której 
wygaśnięciu młody student postanawił się poświę- 
cić stanowi duchownemu. Studjował w Wirzburgu 
i w Gnieźnie, poczem otrzymał święcenia kapłań- 
skie dnia 25 lipca 1889 r. Na stanowisku kapłana 
wnet zasłynął X. Stychel jako gorliwy duszpasterz 
i znakomity kaznodzieja. W latach 1898 1913 X. prał. 
Stychel posłował do sejmu pruskiego a jednocześnie 
do parlamentu niemieckiego. W r. 1919 wszedł da 
Sejmu Ustawodawczego, a od r. 1922 zasiadał w Se- 
nacie, gdzie piastował również godność wicemar- 
szałka. 

Na gruncie politycznym, jak i na społecznym rów- 
nież Czcigodny X. Jubilat zasłużył się społeczeń- 
stwu w bardzo wybitnej mierze. Jego bowiem nie- 
strudzonej pracy organizacyjnej zawdzięcza swe po- 
wstanie i swój rozwój wspaniała organizacja Kato- 
lickich Towarzystw Robotników Polskich. IDziękr tej 
organizacji robotniczej anı socjalizm, ani tem bardziej 
komunizm nie zdołały na gruncie wielkopolskim za- 
puścić silniejszych korzeni. 


Z piśmiennictwa 

S. Teresa Kalkstein, C. R. Zmartwychwstanka: 
Wewnętrzne dzieje S. Zołji Czarneckiej, C. R. 
(1897 1026). Katowice 1933 (Stron 403. Wydaw- 
nitwo Zgromadzenia SS, Zmartwycchwstania P-go). 

„Dla Sióstr Zmartwychwstanek** — pisze w przed- 
mowie do tej książki X. Arcybiskup Teodorowicz 
„jest ten żywot nie tylka chwałą Ich Zgromadzenia, 
które taką duszę wydało, ale także drogowskazem, 
albowiem w żywocie S. Zofii ujawnia się duch Zgro- 
madzenia w jego najrealniejszem i najpełniejszem 
świetle". Pochwałę tę uważamy za całkiem słuszną, 
bo rzeczywiście jaśnicją w tej książce wszystkie cno- 
ty świątobliwej zakonnicy w pełnym blasku. Sądzi- 
my tylko, że w drugiem wydaniu byłaby pożądana 
większa zwięzłość i że możnaby opuścić pewne szcze- 
góły mniej ważne; zresztą stwierdzamy z przyjemno- 
ścią, że opowiadanie szan. Autorki czyta się z zajęciem 
1 zbudowaniem. KEP 

A. Galy: 


„Dobry lotr“, Kraków. Skład główny 


w Księgarni M. Łubicńskiej. Stron 15 
szy. Przy większych zamówieniach: 
umowy. 

Maleńka ta książeczka jest wyjętą z pracy A. 
Galy'ego p. t. „L'ami des pechenrs** i przypomina 
nam postać „dobrego łotra" w sposób bardzo ujmują- 
cy i budujący. 

W przedstawieniu tego niezwykłego pokutnika 
znajdziemy na tych kartkach najlepsze spostrzeżenia 
od św. Augustyna do Bossuet'a i aż po refleksje, za- 
czerpnięte z nowoczesnej pedagogiki. 

Książeczkę tę warta rozpowszechniać masowo. 
X. H. Weryń. 


ceną 20 gro- 
rabat według 


KOMUNIKATY 


Juwenat OO. Paulinów posiada Prywatne Gim- 
nazjum, którego program nauki odpowiada progra- 
mowi gimnazjów państwowych. 

Po ukończeniu 6 klas gimnazjalnych wychowan- 
kowie wstępują do nowicjatu zakonnego. 

Do Juwenatu przyjmuje się tylko tych chłop- 
ców, którzy pragną oddać się na służbę Panu Bogu 
w Zakonie OO. Paulinów, są zupełnie zdrowi : mają 


odpowiedni wiek: przy egzaminie do klasy |-szej 
ukończone conajmniej lat 12, najwyżej skończone 
lat 15. 


O bliższe szczegóły, dotyczące przyjęcia do Juwe- 
natu, należy zgłaszać się pod adresem: Wiciebny O. 
Dyrektor Juwenatu OO. Paulinów w Krakowie na 
Skałce. 

Zielane Światki w Jerozolimie. 

Staraniem Generalnego Komisarjatu Ziem Świę- 
tej na Polskę, Ligi Katolickiej w Katowicach, Towa- 
rzystwa Pielgrzym w Poznaniu zostaje zorganizowana 
wielka pielgrzymka do Jerozolimy, Jerycha, Jordanu, 
Morza Martwego, Nazaretu, Tyberjatdy itp. Zielone 
Święta pielgrzymka spędzać będzie w Jerozolimie, 
gdzie odwiedzi (irób Pana Jezusa, Bazylikę Grobu 
Pańskiego, Górę Kalwarję, Wieczernik, Kościoły, Dro. 
ge Krzyżową oraz drogie sercu każdego chrześcijani- 
na pamiątki w Betlcem. Panadto pielgrzymka, 
która posiada jednocześnie charakter wycieczkowy 
zwiedzi najciekawsze ośrodki turystyczne w Palesty- 
nie i szereg zabytków dawnego Egiptu w Kair oraz 
w drodze powrotnej Konstantynopol i Ateny. Piel- 
grzymi drogę morską odbędą na polskim okręcie „Po- 
lonja“. Ze wzgłędu na wielkie zainteresowanie 
pielgrzymką i ograniczoną ilość miejsc pożądanem jest 
jaknajszybsze zgłaszanie w niej udziału, Zapisy w ka- 
lejności zgłoszeń przyjmowane są w Gen. Komisarja- 
cie Ziemi Świętej w Krakowie, ul. Reformacka 4, Li- 
dze Katolickiej w Katowicach, Piłsudskiego 58, Tow. 
Pielgrzym w Poznaniu, św. Józefa 5i P. B. P. „Fran- 
copol“ w Warsza ul. Mazowiecka 9. 

ÍT o 


— Popularna Pielgrzymka 


do Ziemi św. statkiem 
„Polonia“ od 15 do 30 maja b.r. 
pod duchownem kierownictwem 
JE Ks. Biskupa” Stanisława 

Adamskiego. 

Cena udziału łącznie z paszportami i wizami od zł. 690 
Za dopłatą przedłużenie pobytu w Ziemi św. i wycieczka da 
Egiptu. Dokładne prospekty bezpłatnie. — Zgłoszenia przyj- 
muje Liga Katolicka w Katowicach, M. Piisudaskiego 58. 
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Fotografowanie jest bardzo łatwe i niedrogie, o ile 
się kupi odpowiedni aparat fotograficzny. 


JAN BUJAK, Lwów, Kopernika 4 


SKŁAD APARATÓW FOTOGRAFICZNYCH 


2—10 


udziela bezpłatnie wszelkich rad i informacyj w dziedzinie fotograji. KYgtta ożoe i sig orzystne warunki przy zakuie aparatu, 


KAPELUSZE i CZAPKI 


we 
wiełkim wyborze 


poleca 


"Antoni KAFKA 


LWÓW, ul. HALICKA 4. 


WALNE ZGROMADZENIE 
Spółdzielni Kapłanów katolickich „Sanatorjum* 
odbędzie się w lokalu Spółdzielni w Maksymówce 
dnia 29 maja 1934 © gadz. 14-tej popoł. z następują- 

cym porządkiem dziennym: 

. Odczytanie protokalu W. Z. z 1930 r 
. Sprawozdanie Dyrekcji za 1931, 1932 i 1933. 
Zatwierdzenie sprawozdania i bilansów. 
. Wniosek na udzielenie absalutorjum. 
. Zmiany $ 3 1 4 statutu, dotyczące wysokości 
udziałów, oraz likwidacji tych w braku rozporządzenia 

6. Wybór 10-ciu członków Rady Nadzorczej, któ- 
ra po ukonstytuowaniu się wybierze 3-ch  zawia- 
dowców. 

7. Dyskusja, czy objekt odstąpić dla Semina- 
rjum, czy zatrzymać. 

8. Wnioski statutowo zgłoszone 

W braku kompletu odbędzie się drugie Zebranie 
o godzinie 14.30 tego samego dnia bez względu na 
ilość obeznych. 


7-15 
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Prezes Rady Nadzorczej 
1—2 X. Antoni Wojnarowicz. 


Dom Księży w Worochcie 

(wysokość n. p. m. 750 m). 

Wiorochta, położona w wysokich Karpatach, jest 
najodpowiedniejszem miejscem wypoczynkowem ipun- 
ktem wyjściowym do wycieczek w Gorgany, Czarno- 
hory (2058 m) i Alpy Rodniańskie (2300 m). Ka 
piele rzeczne w Prucie. Inhalacje i kąpiele solankowe 
w Delatynie, z którym Worochta ma dogodne połącze- 
nie kolejowe. Dom Księży ma 30 pokoi z pełnym kom- 
fortem i elektrycznem oświetleniem. 

Tegoroczny sezon zaczyna się 14 czerwca i trwa 
da 20 sierpnia. Gospodarstwo prowadzą SS. Marjan- 
ki, W miejscu stacja kol., poczta, telegraf, telefon. 
Kilku lekarzy i apteka. Zgłoszenia do 10 czerwca na- 
leży nadsyłać pod adresem: Towarzystwo Kapłanów, 
Lwów, ul. Murarska 49. Później: Zarząd Domu 
Księży, Wworochta n. Prutem. E3 


ZADAM 
? 
9 lanys dawa va mtzaliych 
` EDMUND RIEDL | 
/ Lwów — ul. Rutowskiego I. 3. 4 
; 4—10 poleca g 
T wina mszalne w wielkim wyborze po | 
S 3 > 
4 cenach najniższych! è 
Cenniki i oferty na żądanie! + 
R paengmer r ross r 

Strzełaj do celi! Automat-Browning 


te 


Opatentowany Nr. 2295 
6-cio mm. 


strzelający do celu meta- 
lowemi kulkami lub Śru- 
tem do ptactwa, pięknie 
oksydowany, płaski, za- 
pewnia zupelne bezplecz 
osobiste. 

Cena tylko zł. R95, 2 szt. 16 —. Automat 8-mio strzałowy 
patentu 2882 zł. 20 —. Setka kul zł 365. Szczoteczkę do 
czyszczenia lufy dodajemy darmo. Bez zezwolenia policji, 
na listowne zamówienie. Wysyłamy za zaliczeniem pocz- 
iowem. Koszty przesyłki opłaca kupujący 


Adresować: 
Przedst. Fabryk broni E. Jakubiński 
Warszawa, ul. Leszno 60: G. K. 


Rok założenia 1866. 
IMIM 


Marcin Müller 
Specjalny Magazyn nowości dla Panów 


Lwów, Plac Halicki 14 
(obok Banku Hipotecznego) 


poleca: bieliznę, krawaty, 
parasole, kalosze, laski, płaszcze. 


trykotaże, kapelusze, 
8—15 


„Głos Eucharystyczny“ 
miesięcznik poświęcony czci Przenajśw. 
Sakramentu. 

Całoroczna prenumerata 3*— zl. 
ledakcja i Administracja: Lwów, Zygmuntowska 4. 
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T. CIEŚLIŃSKI = N 


ZAPRZYSIĘŻONY DOSTAWCA WIN MSZALNYCH 
Wobec zniżki taryfy pocztowej na towary żywnościowe, 
oferuję do każdej stacji pocztowej i kolejowej w Pol- 

sce opłacone, opakowanie gratis! 
Zamawiać można kartkami5-groszowemi żyw- 


nosciowemi, do nabycia n: lej poczcie! 8—22 
0 flaszek 
ZŁ 
Maślasz (Tokaj 2 put. kuracyjny) 65: 
Malaga 10-letnia kuracyjna zł 48 i 6v 
Barsac francuski aromatyczny, pełny 40. 
Muscat OO, Białych, Algier, słodki 58:— 
Muscat OO. Białych, Algier, wytrawny 45— 
Tokaj wytrawny Szamorod 57:— 
Muskat de Missa Dulce, słodkie |-ma 50— 
Hiszpańskie deserowe 45:— 
Szamorodner wytrawny, aromatyczny 45:— 
A » smaczny, stołowy 40: — 
Alcamo, Sycylja OE 37-50 | 
100 lit. Wina włoskiego mszal. 350'— 
100 lit „ węgierskiego mszal. 360: 
100 li. „ hiszpańskiego „ słod 395— 


LIGY! Kupujn.e obuwie tylka w firmie chrześcijańskiej 


Marja Pstruchowa 


LWÓW, UL. HALICKA Illa 
damskie, męskie, sportowe, tenisowe 
w najlepszym gatunku po cenach zni- 
żonych dla P. T. Akademików. 


poeta wa 4 galate 


Na wiosenny sezon Daanan 
szłych najnowazych Żurnall F U T ER 


MAGAZYN i PRACOWNIA 


ALEKSANDRA WRÓBLA 
Lwów, Halicka 20. Tel. 57-04, 
38—52 


UTRWALONY 
Sok czosnku „EBE* 


sporządzony najnowszą metodą 
wyrobu APTEKI MARJACKIEJ we 
3 Lwowie. — Żądaj bezpłatnej broszury, 


PRZEMYŚL | 


Znany z solidności Artystyczny Aż 
Zakład Rzeźby Kościelnej 


. . 

Jana Wojtowicza 

w Przemyślanach, woj. Tarnopol. 
poleca P. T. Duchowieństwu: Olia- 
rze, ambony, chrzcielnice, konfesjo- 
nały etc. Odnowienia i konserwacje 
słarych ołtarzy. — Ceny najprzystęp- 
niejsze — Dogodne spłaty. — Wielo- 
letnia gwarancja. M. 


Futra przechowuje 


przez lato, specjalny magazyn-chłodnia — pełna 
gwarancja wszelkie przeróbki — fuira nowe 
wykonuje najstaranniej 
MAGAZYN I PRACOWNIA FUTER 
KAROLA SCHURERA — Lwów, Senatorska 11a 
44—52 Telefon 69-56. 


brona Romanńwicza 


| Posadzki ozdobne 
| i pojedyncze 
z płytek marmurytowych 
wytwarza i dostarcza 


|Brattel i De Cet 


| Fabryka wyrob. cementowych 
Lwów, ul. Zielona 73 
mea Telefon 20-70 me 
Liczne podziękowania 
i listy pochwalne! 
Oferty i wzory na żądanie 


4—6 


SUTANNY 


Czamary, mantyle, oraz 
wszelkie roboty dla Przewieleb- 
| nego Duchowieństwa wykonuje 
17—26 solidnie 


HANKUS Władysław, Lwów, Sapiehy 79 


Nowo otwarty magazyn nowości męskich 


R. MOKRZYCKIEGO 


Lwów, ul. Rutowskiego 1. 2. 
(kamienica Kapituły). 

poleca po cenach najniższych kapulusze, 

trykotaże, parasole, przybory do podróży 


bieliznę, 
5—12 


L. 
E 


18v:3198 
z1zud JJABSD 


PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA FUTER firmy 


HIERONIM J. WILCZEK, Lwów, 
Hailcka 9 wykonuje we wszystkich rodzajach futra, za- 
rękawki, czapki —Łaskawe zamówienia wykonuje podług 
ostatniej mody jak najstaranniej i w najkrótszym czasie 
po cenach najprzystępniejszych. Przyjmuje futra do prze- 
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| obrz. łac. w Tłumaczu. Kaucję mogę złożyć 10.000 zł. 


JJlchowania przez iato. 16—26 

EAn mlody, zdolny w swoim zawodzie, poszuku- 
Orgánista ZAPAS EEA 
dzenie sklepu kościelnego lub założenie go, gospodarza lub 
leśniczego. Łaskawe zgłoszenia do przewielch. Urzędu paraí. 
L= 


Wydawca: Tow. „Bibljoteka 'Religijna". 
Drukarnia Tow. „Bibljoteka 


Odpow. redaktor. X, Dr. Pechnik, 


Religijna", Lwów, ul. Zygmuntowska 4 


